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E wangelja.
św. Mateusza rozdz. 8, wiersz 23—27.

Gdy wstąpił w łódkę, weszli za Nim ucz­
niowie Jego. A oto wzruszenie wielkie stało 
się na morzu, tak, iż się łódka wałmi okrywała, 
a On spał. I przystąpili do Niego uczniowie Je ­
go i obudzili Go, mówiąc: Panie, zachowaj nas,
giaiemy! I  rzekł im Jezus: Czemu bojaźliwi 
jesteście, małej wiary 1 Tedy wstawszy rożka» 
zał wiatrom i morzu i stało się uciszenie wielkie. 
A ludzie się dziwowali, mówiąc: Jakiż jest Ten, 
że Mu i wiatry i morze są posłuszne ?

Nauka z ewangelji.
Skąd poszło, że Pan Jezus wśród burzy spał?

Jak świadczy św. Marek (4, 1), Pan Jezus 
z łódki n8uCzał lud aż do wieczora; nie dziw 
przeto, iż ulegając naturze strudzony zasnął. 
Ale wszechmocnego i wszechwieduegoBoga-czlo- 
wieka nic przypadkowo nie spotyka; sam wszy­
stko tak urządza, aby służyło do Jego celu. 
Celem Jego było obudzić w Apostołach wiarę 
w swe Bóstwo. Dlatego wznieca! nawałnicę 
i spał podczas niej z umysłu. To dało Anosto 
łom sposobność do okazania swej wiary w Niego, 
a Jemu do utwierdzenia w nich tejże wiary cudem.

Czego nas uczy powyższa ewangelja?
1. Widzimy, że Bóg jest zawsze gotów do- 

pomódz tym, którzy Weń ufają, gdyż wskutek 
prośby uczniów cudem ocala ich życie. 2. Wi­
dząc ten cud, utwierdzili się ludzie w wierze. 
Codzień widzimy w stworzeniach cuda wszech" 
mocy, mądrości i dobroci Boskiej, a jednak je­
steśmy na nie obojętnymi i oziębłymi względem 
Boga. Co tego powodem? Bo zapatrujemy się 
na nie oczyma ciała, nie oczyma duszy. Nie 
wznosimy się myślą do Boga i z piękności 
i pożyteczności rzeczy stworzonych nie wycią 
gamy koniecznych wniosków o dobroci, mądro­
ści Boga itd. Święci inaczej na świat spogląda 
li. Kwiat, drobny robaczek budzi! w sercu 
świętego Franciszka Salezego albo Franciszka 
z Assyżu podziw i miłość do Boga : jakby na dra­
binie wznosili się od stworzenia do Tego, który 
wszystkie stworzenia darzy życiem, ruchem, ist 
nością. Gdybyśmy szli za ich przykładem, większą-

by była miłość i tęsknota nasza do Boga. Sko­
ro zaś tego nie czynimy, wtedy nie żyjemy, jak 
istoty rozumem obdarzone i stworzone na to, 
aby Boga poznać i miłować.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

matka Boska Gromniczna.
Gdy się wypełniły dni oczyszczenia Maryi 

według zakonu Mojżeszowego, przynieśli Jezusa 
do Jeruzalem, aby go stawili Panu (Łuk. 2. 22.) 
Każda matka izraelska po przyjściu na świat 
pierworodnego niemowlęcia obowiązaną bvła w 
oznaczonym czasie zjawić się w świątyni, ofia­
rować swe dziecię Bogu i złożyć za nie przepi­
sany okup. Obrzęd poświęcania Bogu pierwo­
rodnych niemowląt miał przywodzić na pamięć 
ludowi wybranemu oswobodzenie z niewoli egip­
skiej, kiedy to Pan pobił mocną ręką wszystkie 
pierworodne w ziemi Faraonów, a zachował przy 
życiu pierworodne Izraela.

Marya, wierna służebnica Pańska stosuje 
się i w tej mierze do przepisów zakonu. Po 
upływie dni 40 udaje się z Boskim swym Synem 
na ręku do Jerozolimy, by Go ofiarować Ojcu 
niebieskiemu. I chociaż wiedziała dobrze, że to 
ofiarowanie będzie dla Niej początkiem nieprzer­
wanych boleśoi i serce Jej odtąd przenikać bę­
dzie miecz nie zawahała się jednak ani na chwi­
lę poddać się woli Bożej. Przed oczyma Jej 
duszy stanęła zapewne ofiara Abrahama, który 
przed lat setkami na wyraźny rozkaz Boży po­
dąża! ze synem swym Izaakiem na górę Morja. 
Ból krwawił serce kochającego ojca, bo wraz 
ze śmiercią Izaaka znikały serdeczne nadzieje 
ojcowskie, lecz ważniejsze było dla niego zlece­
nie Nieba, aniżeli przywiązanie rodzicielskie.

Marya w głębokiem przeświadczenia, że Bóg 
żąda od Niej ofiary Jezusa, jako okupu za grze­
chy całego świata, przenosi postanowienie Boże 
nad ból macierzyńskiego serca i oddaje umiło­
wanego Syna w ręce kapłana. Choć duszę prze* 
pełnia boleść, mimo to drżące Jej usta szepcą 
słowa modlitwy: „Ojcze Przedwieczny, Syn* 
Twojego i mojego zarazem na zbawieni* świat* 
Ci ofiaruję. Daję Go w ukochaniu macierzyń- 
skiem dla wszystkich, gdyż a szystkich jest On 
własnością, a więcej nad to dać Ci już nie me-
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gę. Przyjmij Go wraz z boleścią serca mojego 
jako przebłaganie za grzechy ludzkości, jako 
wzór ku naśladowaniu, jako światłość ku oświe­
ceniu tych, którzy brodzą w cieniach noóy„.

Jak  od Maryi; tak i od nas żąda Bóg często 
ofiary z naszych przywiązać, upodobań, zdrowia, 
a nieraz i życia samego. Jeśli ją złożymy chęt* 
nie na wzór Matki Niepokalanej, Bóg przyjmie 
ofiarę z miłością, a w dnszę wieje pokój i za­
dowolenie, jakiego doświadczają tylko ci, któ­
rzy idą drogą przykazań Pańskich. Ofiarą Bo­
gn miłą są też nasze codzienne spraw y: prace, 
rozmowy i pragnienia poświęcone Bożemu sercu, 
a wykonane w intencji podobania się Bogu 
i spełnienia Jego woli najświętszej. Stąd też 
tak polecenia godną jest praktyka codziennego 
Ofiarowania członków Apostolstwa, byśmy się 
przyzwyczaili przy rannym pacierzu poświęcać 
•N. Sercu myśli, słowa i uczynki dnia całego. 
Życie chrześcijanina staje się w ten sposób usta­
wiczną modlitwą, jednającą nam u Boga obfite 
łaski, a na żywot wieczny niezliczone zasługi. 
Takiej przedewszystkiem modlitwy, modlitwy 
nietylko serca i ust, — ale modlitwy 
czynu i życia całego domagał się od nas 
Zbawiciel, kiedy mówił: Trzeba się zawsze mo­
dlić, a nie ustawać.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □  □ □ □  □ □ □ □ □  

Na uroczystość Oczyszczenia 
N.P. Maryi.

O najmilszy blasku świata,
Maryo, w jasność bogata,
Szlachectwo nieba i ziemi,
Dniu święty miedzy świętymi.

Przez Ciebie świat nasz zbawiony,
Przez Ciebie w górę wzniesiony,
Przez Cie śmierć złożona w grobie,
Zycie ziemi trysło w Tobie.

Bądź z nami w każdej potrzebie 
Przybądź, gdy błagamy Ciebie,
Przybądź, o przybądź, najsłodsza Pani, 
Znieś wszystko co serce rani.

Niech cnoty, te łaski płody 
Niech nam niebieskie nagrody 
Wyjedna Twoja przyczyna 
W ojczyźnie Twojego Syna.

Matko, niech zbawi lud wierny 
Jezus, Twój Syn miłosierny,
Z ojcem i duchem opieki 
Niechaj króluje na wieki.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
Uprzejme słowa.

Matko, mów spokojnie i łaskawie do dzie­
cka, jeżeli zbłądzi. Słowa matczyne zjednywają 
serca i będą z przestrogą kołatały do jego ucha, 
nawet wtedy, kiedy cię ziemia pokryje i krze­
pić ją będą przeciw głosom pokus. Matczyne 
słowa nie idą w zapomnienie ; pamięć zachowu­
je je i strzeże ich jak skarbu.

I  ty, małżonku, mów uprzejmie do twojej 
żony; grzecznie pozdrawiaj ją, gdy cię z rado­
sną tęsknotą oczekuje i wita. Pomyśl, że żona

ma swoje trudy i zmartwienia, pocóż ich jej 
jeszcze przyczyniać. Zawsze miej dla niej sło­
wa przyjem ne; wtedy nawet, gdy ją chwilowo 
lub na zawsze opuścisz, pamięć jej o tobie bę­
dzie mila, wdzięczna i święta.

I  ty, przyjacielu, mów z miłością i szczerze 
z twym przyjacielem! Wszak oddany ci całą 
duszą, w tobie pokłada swe nadzieje, byś wtajemni­
czony w jego zamysły na przyszłość; słowem, 
razem z tobą chce przez ten burzliwy świat po­
dróżować; słowo przykre mogłoby głęboko, mo­
że nawet nieuleczalnie zranić. Nie zapominaj: 
im ściślejszy węzeł przyjaźni, tern łatwiej mo­
że się przerwać i tern większy może powstać 
gniew.

I ty wreszcie człowieku, miej dobrotliwe 
słowa dla człowieka. Słowa zaufania budzą za­
ufanie ; słowa zimne, zarozumiałe rodzą niechęć 
i nienawiść. Choćby niewiem co wypadło, to 
przecież słowa przyjazne i uprzejme zawsze wy­
dadzą obfite i dobre owoce. Uprzejme słowa 
mało kosztują, a wiele przynoszą; uszlachetnia­
ją charakter mówiącego i wywołują uprzejme 
słowa u bliźnich. Tyle złych słów się mówi, 
lecz i dobre słowa mają swoje prawa, niechże 
i one przyjdą do głosu. Uprzejme słowa wyci­
skają obraz na duszy słuchającego, a obraz ten 
jest m iły; uprzejme słowa uśmierzają i uspakaja­
ją słuchającego; czuje się zawstydzonym i zmu­
szonym ze swej także strony irzyjaźnie ci od­
powiedzieć. Spróbój nareszcie używać słów 
uprzejmych, a zobaczysz, że cudów dokonywać 
będą.

Jak Kuba pomógł kraść własną 
swoją krowę.

Kiedy Antek Świstalski i szykowny Franek 
znaleźli się na „wędrówce“, „pożyczywszy“ sobie 
z kasy pryacypała sto marek, postanowili zostać 
porządnemi ludźmi i poświęcić się gospodarstwu 
wiejskiemu.

Przy blasku księżyca wyszli, by rozpocząć 
handel bydłem. Czarna krowa Kuby Chrapały 
w Zagrodziu, dokąd przywędrowali po południa, 
wzbudziła w nich tak wielkie upodobanie, żenię 
przeszkadzając jej właścicielowi w nużącej pra­
cy chrapania, wyprowadzili ją sami z obórki 
i umyślili tem samem zrobić pierwszy początek 
na drodze uczciwości.

Ale niestety krówka myślała inaczej, bo na 
dworze było chłodno, w obórce zaś ślicznie cie­
pło, a przytem nie chciała opuścić swego pana 
bez pożegnania, by jej nie nazwał niewdzięeznem 
zwierzęciem. Dlatego też doszła tylko do stawu, 
w którym pojono bydło, a potem na przekorę 
wszystkim prośbom, groźbom i zachętom, ani się ru­
szyła z miejsca. Stała jak wrośnięta w ziemię.

Wtenczas Frankowi przyszło na myśl, że 
zwierzę prawdopodobnie ma więcej zaufania do 
swego dotychczasowego właściciela, aniżeli do ob­
cych ludzi, choćby jej najżyczliwszych i odpo­
wiednio do tego zaproponował swemu wspólni­
kowi, aby pójść do zagrody wieśniaka, zbudzić 
go i poprosić, by zbłąkanym handlarzom bydła 
pomógł wyprowadzić kawał za wieś krowę, któ­
rą mają sprzedać na targu.

(Ciąg dalszy na 4-tej stronie.)



Ha dnie Wisły
POWIEŚĆ

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA
18)

Wszedłszy, długo nie zapalał świecy, tylko w 
ciemności chodził niespokojnie wzdłuż i wszerz 
izdebki, przyczem rękami niekiedy chwytał się 
za czoło, jakby chcąc powstrzymać gryzące my­
śli, które mu czaszkę rozsadzały. Wreszcie uspo­
koił się nieco, zapalił światło i zamknąwszy 
drzwi na klucz, usiadł za stołem. Chwilę siedział 
nieruchomo, poczem wyjął z kieszeni szpargały, 
które od Rocha otrzymał i rozłożywszy je na sto­
le, chciwie w nich wzrok zatopił.

Z kwadrans czytał tak pilnie, że nie słyszał 
stukania we drzwi i głosu pana Mateusza, który 
się pytał, czy nie chce winnej polewki.

Usłyszawszy w końcu stukanie, Dżon powstał 
spiesznie, ukrył papiery w kieszeni swego surduta 
i otworzy! drzwi uprzejmemu gospodarzowi.

— Dziękuję, nic mi dziś nie potrzeba... — 
rzekł — snu tylko, włóczyłem się przez cały 
dzień po łąkach i polach, badając brzegi wiślane. 
Będziemy górą nasz projekt zyska ogólne uznanie. 
Kapitały zaczną płynąć, jak wody Wisły podczas 
powodzi wiosennej. Dojdziemy do celu!....

Rzekłszy to. zaczął zdejmować z siebie sur­
dut, co widząc pan Mateusz, życzył mu dobrej 
nocy i odszedł.

Brat Rocha znowu zamknął drzwi na klucz 
i chciwie wziął się do dalszego odczytywania 
papierów.

Byl to rodzaj pamiętnika, który opiewał w 
języku angielskim jak następuje:

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, 
Amen. Ja, oficer wielkiej armji, Jan Hogart, 
w imię Trójcy Przenajświętszej oświadczam, że 
trzech nas z korpusu marszałka Mortiera ocaliło 
kasę cesarską, w której znajdowały się miliony.

Dżon przerwał czytanie, chwycił się za głowę.
— Byłem tylko nie oszalał z radości — sze­

pnął drżąc nerwowo.
Po chwili znowu zaczął czytać dokument, 

którego treść była ta sama, co znalezionego przez 
pana Mateusza i jego wnuka, w baszcie starego 
zamczyska. Dopiero przy końcu tego skryptu 
znajdował się ustęp, którego brakło w dokumencie 
pisanym ręką Macieja Sierpińskiego.

»Przeprowadziwszy linję prostą od karczmy 
przydrożnej, zwanej Kubówką, przez Wisłę, w 
stronę niewielkiej kępy, której nazwy nie mogłem 
się#dowiedzieć, będziemy mieli mniej więcej do- 
kłaanie oznaczone miejsce, gdzie skarb został 
wrzucony na dno rzeki. Bliższe wiadomości i 
wskazówki, według umowy z dwoma moimi uko­
chanymi towarzyszami, są oznaczone w dokumen­
tach, które oni o zachowaniu skarbu sporządzili i 
przechowali. Odzie zaś trzeba szukać tych 
wszystkich trzech dokumentów, opiewają uwagi w 
każdym z nich zamieszczone. Czynimy to w 
tym celu, ażeby skarb zbyt łatwo w jakie złe rę­
ce się nie dostał, Dalej następowało wyliczenie 
sum i klejnotów cesarskich, które w skrzyni z 
rozkazu marszałka Mortiera umieszczone zostały.

Na tem kończył się dokument.
Ody skończył czytanie, Dżon Buli klasnął w 

ręce, zdjął z głowy rudą perukę, w fotelu się roz­
parł i drżącemi rękami pożółkły papier do kiesze­
ni surduta schował. Nagle podniósł się, ręce przed 
siebie wyciągnął jakby niemi coś niewidzialnego 
uchwycić pragnął i wyszeptał;

— Nareszcie... za cenę zbrodni... za cenę ca­
łego życia zdobywam złoto... złoto najczystsze... 
skarb wielki... i będę mógł czynić, co zechcę... 
lekceważyć, pogardzać, karać i przekupywać ko­
go mi się spodoba... Zwycięstwo... zwycięstwo!...

Szept tego człowieka, wydobywający się z 
ust przyciętych, syczał z zaciętością demoniczną; 
widać było, że zbrodniarz zdobywał nakoniec to, 
do czego dążył, nie bacząc na występek.

VIII.
Staś Hogart, zamieszkawszy z Jankiem pod 

jednym dachem, stał się przedmiotem podziwu. 
Chłopiec ten, widocznie nauczony przez matkę, któ­
rą tak wcześnie utracił, jak ważną gra rolę praca 
systematyczna, że przez wytrwałość, pilność, za­
stanowienie się nad wszystkiem, co nam szkodę przy­
nieść może, dochodzi się do doskonałości i zapewnienia 
szczęścia sobie i innym, ów Staś, który pierwszy 
raz patrzył na ojczyste niwy, wielce się różnił 
od swych młodych krewniaków.

Przedewszystkiem zadziwiał ich bystrością 
umysłu i wytrwałością w pracy.

— Dla mnie wakacje nie istnieją — mówił 
do Janka, który dziwił się, że co dzień z rana o 
godzinie szóstej Staś wstawał i usiadłszy przy 
stoliku, pilnie wybierał słówka łacińskie, tłumaczył 
cale wyjątki i powtarzał je głośno dla lepszego 
utrwalenia w pamięci.

— Po co on to robi?... przecież mu tego ża­
den profesor nie zadaje... — dziwił się Janek.

— Ani mu też złego stopnia do dziennika nie 
zapisze — dodawała Jadzia.

Często z rana rozmawiał o tem, leżąc jeszcze 
w łóżku i zapytywał nieraz krewniaka, co go 
skłania do tego, jak się wyrażał, niepotrzebnego 
„kucia łaciny“, rozwiązywania trudnych zadań 
matematycznych, czytania książek angielskich i 
naukowych i rozmaitych opisów, które Staś w 
znacznej ilości z sobą przywiózł.

Słysząc te pytania, Staś zwykle odpowiadał:
— Uczę się dla siebie... wiem, że nauka jest 

potrzebna człowiekowi, jak ptakowi powietrze...
Posłuchaj, jak tu pięknie przemawia jeden 

autor angielski, przeczytam ci to. „Każda chwila 
młodego życia bezmyślnie spędzona przynosi 
szkodę., której nikt i nic nie wynagrodzi. Każdy 
człowiek musi się uczyć, musi pracować, w prze­
ciwnym razie biada mu!... inni zajmą pierwsze 
miejsca, on zaś musi poprzestać na ostatnich... 
innych czoła opromieni aureola poświęcenia i mi­
łości bliźniego, on zaś pozostanie w mroku... in­
nych oczy zabłysną, on nie zna co szczęście.“...

Moja ukochana matka często mi te słowa 
czytała, a ja nigdy ich nie zapomnę.

Odpowiedź ta i jej podobne wywierała na 
Janku wrażenie dotychczas nieznane, budziła w 
jego sercu lepsze pragnienie.

— Chwat z niego! — myślał Janek, e... co 
to chwat?... zacności chłopiec... pamięć matki jest 
dla niego świętością...I I już nie leżał dłużej, lecz zrywał się z łóżka 

i do książki zaglądał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Antkowi podobała się ta propozycja, więc 
Franek poszedł do zagrody Kuby i stukając z ca­
łej siły w okiennice, prosił chłopa o pomoe. Po­
nieważ Franek prośbę swoją popart obietnicą 
pięciomarkówki za fatygę, przeto Kuba rozważył, 
choćby przez całe trzy noce napracował się, chra­
piąc w niebogłosy, nigdy by tyle nie zarobił i szyb­
ko wsunął ciało swoje w należytą odzież.

Antek tymczasem zarzucił na zdradliwą ja­
sną łatę na grzbiecie zwierzęcia kożuch, który 
się także zabłąkał i czekał na przyjście Kuby 
wśród ciemności, bo księżyc skrył się za chmurę. 
Zaspany Chrapała domacał się postronka i pu­
ścił się w drogę, a uległa nagle krówka szła spo­
kojnie za nim, tak samo obydwaj wspólnicy, któ­
rzy chwalili Kubę, że zna tak dobrze drogę iu- 
mie obchodzić się z bydełkiem, jak ze stworzeniem 
sobie równem.

Alo kiedy ukazał się wysoki krzyż na rozstaj­
nych drogach i dwaj złodzieje mogli spodziewać 
się, że krowa już pójdzie z nimi dalej, łyknąwszy 
świeżego powietrza, podziękowali Kubie, zapłaci­
wszy za przysługę i Chrapała ucieszony z niespo­
dziewanego zarobku, wrócił do domu i wsunął 
zziębnięte nogi pod pierzynę. Nie mógł jednak 
jakoś zasnąć teraz, roztrzeźwiwszy się na świe- 
żem powietrzu. Ale cóż to? Nagle odzywa się 
ryk  krowy.

— To nasza Czarnuszka! — zawołali wieśniak 
i jego żona razem. Oboje wyskoczyli z łó­
żek i wybiegli z chaty.

I  rzeczywiście na dworze stała ta sama Czar­
nuszka, którą Kuba krótko przedtem kraść sobie 
samemu pomagał i ryczała wesoło, że’ w walce 
z nowymi rolnikami przeprowadziła swoją wolę 
i znów była w domn.

Chociaż do świtu było jeszcze dość daleko, 
to jednak Kubie rozjaśniło się w głowie. Ude- 
żył się w czoło, podrapał się za uchem i nazwał 
się zwierzątkiem, którego nie miał w obóice, a 
żona znając je jeszcze z elementarza, gdy sy­
labizowała mozolnie „o-sioł“, przyznała, że mąż 
sam siebie dobrze ocenił. Ale niekiedy i taki 
klapouchy miewa* szczęście. Tak się stało i tutaj. 
Kiedy bowiem małżonkowie zbliżyli się do swej 
krówki spostrzegli na jej grzbiecie ładny, cie­
pły kożuch, a gdy wieśniaczka z prawdziwie nie 
wieścią ciekawością zaczęła badać, czy futro ma 
jakie kieszenie, odkryła ich aż cztery, a w jednej 
z nich woreczek z 90 markami gotowki.

Wobec tego żona cofnęła nazwę elementarzo­
wego zwierzątka, a Kuba oświadczył, żegotówby 
w ten sposób co noc pomagać w okradzeniu sa­
mego siebie.

Zresztą Autek Swistalski i szykowny Franek 
byli wspaniałomyślnemi ludźmi, którym o dro­
bnostkę nie chodziło. Nie pokazali się też więcej, 
a jeśli prawy właściciel kożucha i sakiewki nie 
zgłosi się na policji, której Kuba doniósł o calem 
zdarzeniu, to jemu przypadnie jedno i drugie 
w udziale.

Założyciel Nowego Jorku.
Nowy Jork obchodził niedawno trzechsetną 

rocznicę swego powstania. Nie wszystkim wia­
domo, że w założeniu miasta wybitną rolę ode­
grał mieszkaniec miasta belgijskiego Avesnes, 
Jesse de Forest. Urodzony w drugiej połowie 
16-go wieku syn fabrykanta sukna, Forest prze­
niósł się do Lejdy, gdzie założył farbiarnię, a ze­

brawszy spory majątek, postanowił urzeczywi­
stnić dawno powzięty projekt, mianowicie wy- 
wędrować do Ameryki.

W roku 1621 powrócił tedy do Avesnes, 
gdzie zebrał grono kolonistów — rolników i ró­
żnorodnych rzemieślników, zaopatrzył się w ma- 
terjały budowlane, oraz bydło i cała gromada 
wypłynęła z Antwerpji, do Ameryki zaś zawinę­
ła wiosną roku 1623 na Manhattan. Wyspa ta 
tworzyła prawy brzeg ujścia rzeki Hudson, 
brzeg lewy zaś stanowiła wyspa Long Ilsand, 
na której z biegiem lat powstało miasto, Brooklyn, 
dzisiejsze przedmieście Nowego Jorku. Koloni­
ści osiedlili się na Manhattanie i utworzyli pier­
wsze jądro obecnej ludności nowojorskiej.

Jesse do Forest zmarł w roku 1626, a syno­
wie jego prowadzili dalej rozpoczęte przez ojca 
dzieło kolonizacji. Obszary zajęte przez koloni­
stów, przybrały od roku 1624 nazwę »Nowej 
Belgji“, s  miejsce gdzie stanęły pierwsze ich sie­
dziby, nazwano „Neuf Avesnes% następnie zaś, 
gdy Holendrzy osiedlili się tam liczniej, tak że 
wkrótce stanowili większość ludności, zmienili 
je na Nieuve-Amsterdam. Później dopiero Angli­
cy, opanowawszy kraj, nadali miastu nazwę: 
„Nowy Jo rk“.

Psy podtrzymują... operę.
Mimo, że powyższy tytuł brzmi dziwacznie, 

odpowiada jednak rzeczywistości, a to z powo­
dów następujących:

Gmina miasta Berlina postanowiła utrzymy­
wać własną operę miejską, której subwencja 
będzie wynosiła 5 mil jonów marek złotych ro­
cznie. Jest to oczywiście wydatek luksusowy, 
dla którego trzeba było znaleźć specjalne pokry­
cie. Berlińska rada miejska przyszła do prze­
konania, że najstosow niejszej w tym wypadku po­
kryciem może być odpowiednie podniesienie poda­
tku od psów, będących także przedmiotem zbytku.

Ponieważ dotychczasowy poditek w kwocie 
40 marek od sztuki został podniesiony do 60 
mk., przeto przy 250.000 psów hodowanych przez 
Berlińczyków, znajdzie się pokrycie dla owych 
pięciu miljonów subwencji.

W ten sposób więc psy berlińskie będą fak­
tycznie podtrzymywały istnienie opery.

Rzecz prosta, że tak znaczne podniesienie 
„psiego“ podatku, wywołało żywiołowy protest 
ze strony właścicieli tych szlachetnych przyja­
ciół człowieka. Gdy jednak protest nic nie po­
mógł i podatek wprowadzono w życie, uchwalili 
właściciele psów bojkotować operę miejską.

Bojkot ten ma trwać tak długo, dopóki psy 
będą „bankierami“ opery berlińskiej.

Jaką brać żonę?
Gdy Julek skończył lat czterdzieści przyszła 

mu nagłe myśl poważnej treści, że człowiekowi 
jest przecież sądzone, niewiastę sobie wziąć w ży­
ciu za żonę. Więc mędrca radził się Julek w 
tym względzie: „Jaka najlepsza żons, ojcze, bę- 
d ie“l A starzec na to, doświadczona głowa, 
w te eię do Julka odzywa słow a:

— Bogata będzie cię mieć za nic, biedna 
zrujnuje cię bez granic, a mądra ci uprzykrzy 
życie, głupiej się będziesz wstydził skrycie; sta­
ra eię prędko bardzo znudzi, młoda się będzie 
rwać, do ludzi, brzydką wyrzucisz za trzy pro­
gi, ładna ci wnet przyprawi rogi.
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